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O Anieli Kotkowicz słyszałem juŜ w latach szkoły powszechnej, 
od mojej starszej siostry Ludmiły śamojcin, jej przyjaciółki 
z Wileńskiego Gimnazjum Białoruskiego z lat trzydziestych. To 
gimnazjum – jedyna wtedy kuźnia inteligencji białoruskiej w 
Zachodniej Białorusi, pod polskim panowaniem spełniała jednocześnie 
rolę krzewiciela świadomości narodowej ludności białoruskiej. Jego 
uczniowie upowszechniali białoruską prasę wśród rodaków, a przede 
wszystkim wśród swoich bliskich. Pierwsze moje kroki w tym 
kierunku – to było rozpowszechnianie przywoŜonych przez siostrę z 
Wilna białoruskich kalendarzy i broszur, z opowiadaniami 
adresowanymi do wiejskich dzieci. Rozpowszechnianie tej literatury 
było udziałem takŜe innych wychowanków Gimnazjum, o których 
Ludka chętnie opowiadała nam w domu. Z tych opowieści 
zapamiętałem takie osoby (oprócz Anieli Kotkowicz), jak Eugenia 
Szostak, Alena Lewkowicz, Szura Biaźmien, Eugenia Szlachtun – 
obecnie Jarmołkowicz. Z tą ostatnią i jej męŜem los mnie zetknął 
w dramatycznych okolicznościach więzienia przez organy KGB 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na początku 1950 r, o czym juŜ
szerzej pisałem we wspomnieniach „З перажытага” („Z przeŜyć”), 
które znalazły się w ksiąŜce „Лёс аднаго пакалення” („Los jednego 
pokolenia”). 

Słów kilka o Autorce łagrowych wspomnień – Anieli Kotkowicz. 
DąŜenie piętnastoletniej osieroconej dziewczynki, Anieli (po śmierci 
rodziców) do zdobycia wykształcenia, sukcesy w nauce, uzupełnianej 
aktywnym uczestnictwem w działalności kulturalnej, pomoc innym w 
zdobywaniu wiedzy, potem w wychowywaniu młodszych od siebie, jak 
na przykład siostry Weroniki, świadczą o jej stanowczym charakterze 
i zdolnościach. Taką pozostała Aniela przez całe Ŝycie. Takie wartości 
wpoiła takŜe Weronice – znanej z ofiarności na rzecz dzieci i 
młodzieŜy z czasów pracy w Związku MłodzieŜy Białoruskiej, na 
stanowisku zastępczyni głównej kierowniczki ZMB – doktor Nadziei 
Abramowej. Droga Ŝyciowa sióstr Anieli i Weroniki Kotkowiczanek, 
złączyła się z moją w 1943 r., na polu działalności w ZMB i wiodła 
kaŜde z nas własnymi koleinami, ale wspólnym kamienistym traktem, 
mniej więcej do 1956 r. – do wyzwolenia z sowieckich łagrów o 
zaostrzonym reŜimie. PrzeŜycia kaŜdego z nas na tym szlaku 
niewątpliwie mają wiele wspólnego i wywołują refleksje. 
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Moje rzadkie kontakty z Kotkowiczankami w czasach działalności 
w ZMB w ojczyźnie, stały się bliŜszymi w dość dramatycznych 
warunkach obozu dla robotników obcokrajowców – przy fabryce 
Junkersa w Dessau, gdzie  znalazła się liczna grupa białoruskich dzieci 
i młodzieŜy, z ogólnej liczby około półtora tysiąca dziewcząt  i 
chłopców, zabranych od rodzin i wywiezionych do obozów przy 
róŜnych przedsiębiorstwach w Saksonii. Spotkaliśmy się w tym obozie 
w lutym 1945 r., gdzie matkowała białoruskim dzieciom siostra Anieli 
– Weronika. Nieustanne naloty samolotów alianckich na miasto, praca 
w warsztatach fabryki, zajęcia w szkole, permanentne niedoŜywienie 
chłopcy znosili łatwiej wśród tysięcy mieszkańców obozu. Bardziej 
skomplikowana była sytuacja dziewcząt , które przepełnione strachem 
i nostalgią, przeŜywały dramat z płaczem graniczącym z histerią. Tu 
liczyła się nieustanna, serdeczna troska opiekunek, które wkładały 
w pracę wszystkie siły i całe serce. Kierunek i ton tej pracy 
z dziewczętami nadawały siostry Kotkowiczanki. Wypędzeni przez 
Ŝandarmów z obozu i z miasta w kwietniu 1945 r. przed zbliŜającym 
się frontem, w kierunku miasta Zerbst, pozostawieni przez ochronę
w lesie, bez ciepłych ubrań i Ŝywności, ostrzeliwani od czasu do czasu 
przez radziecką artylerię i samoloty, znaleźliśmy się z dziećmi w dość
skomplikowanej sytuacji. Pierwsze dni, stosunkowo ciepłe, wolne od 
pracy i obozowego reŜimu, sprzyjały dobremu, dziarskiemu nastrojowi 
wygnańców. Chłopcy wspólnie z dziewczętami kopali okopy dla 
bezpieczeństwa i kryjówki przed nocnymi chłodami. Biegaliśmy 
szukać ziemniaków w odkrytych po zimie kopcach za lasem, 
„objadaliśmy” Ŝołnierzy zza sąsiednich krzaków. Idylla szybko się
jednak skończyła. Z kaŜdym dniem coraz bardziej dokuczały głód 
i zimno. Wobec osłabienia i choroby dzieci, opiekunowie chłopców 
postanowili wysłać przedstawiciela do miasta i domagać się zgody na 
powrót dzieci do obozu. W wyniku losowania zadanie to przypadło 
mnie. Pomyślnie pokonując trudności podróŜy w pasie 
międzyfrontowym, udało mi się przejść most nad Elbą, który niedługo 
potem został zniszczony przez artylerię amerykańską. Mój powrót do 
grupy był juŜ niemoŜliwy. 

Moje drogi i drogi sióstr Kotkowiczanek ponownie zeszły się
w 1949 r., w piwnicach polskiego Ministerstwa Bezpieczeństwa, 
mijając się zaledwie o kilka tygodni. Potem, w 1950 r., dramatyczne 
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spotkanie na posiedzeniu trybunału wojskowego w mojej sprawie, 
i wreszcie szczęśliwe spotkanie w Warszawie w 1958 r. i spotkania 
późniejsze. Weronika doszła do siebie po stracie synka w sowieckim 
łagrze, ja pogodziłem się z sierocym losem mego syna po śmierci jego 
matki. Aniela z osłabionym słuchem i wzrokiem – w rezultacie 
nieleczonej w łagrze hipertonii – nie przypominała dawnej wesołej, 
roztańczonej i rozśpiewanej dziewczyny, ale pozostałaŜyczliwą, 
przyjacielską, towarzyską, wraŜliwą na cudze krzywdy i troski, 
opiekuńczą. Szybko stała się aktywną i popularną w środowisku 
białoruskim w Warszawie, szczególnie pomocną studentom w 
opracowaniu i pisaniu ich prac. ZbliŜyła się z gimnazjalną przyjaciółką, 
moją siostrą Ludmiłą śamojcin – po męŜu Jankowską. Obie, wierne do 
końca Ŝycia ideałom wpojonym im w wileńskim gimnazjum, często 
spotykały się z innymi przyjaciółmi w Warszawie.  

Aniela zmarła po cięŜkiej chorobie, pod opieką siostry Weroniki, 
8 października 1982 r. we Wrocławiu, pochowana tam na cmentarzu 
katolickim. Zgon Ludmiły nastąpił po chorobie nowotworowej płuc 
3 stycznia 1986 r. Pochowana została na cmentarzu prawosławnym 
w Warszawie. 

We wspomnieniach Anieli Kotkowicz  nietrudno dopatrzyć się
odzwierciedlenia jej charakteru: skłonności do obiektywizmu, 
skromności. Utrzymane są w konwencji opowiadania bez zbędnych 
przymiotników, bez wykrzykników – bez skarg i narzekań. Przestrzega 
zasady podawania konkretnych faktów, które w sumie składają się na 
obraz wegetacji w sowieckiej niewoli i reguł, na jakich opierał się ten 
łagrowy system. 

Lata 1949–1950 charakteryzowały się masowymi aresztowaniami 
niewygodnych wtedy dla reŜimu obywateli zachodnich republik ZSRR 
i byłych mieszkańców tych regionów, niezaleŜnie od miejsca ich 
pobytu i obywatelstwa. WaŜne, Ŝe znajdowali się w zasięgu KGB. Na 
zatrzymanych formalny areszt prokuratorski nakładano nierzadko po 
kilkumiesięcznym areszcie. Surowy reŜim w więzieniach, dziurawe 
naczynia z ludzkimi ekskrementami, łaźnie z zimną wodą, psychiczne 
torturowanie ludzi systematycznym brakiem snu, suchy prowiant 
składający się z chleba i solonej ryby podczas transportu więźniów 
w wagonach towarowych, pozbawionych wody i choćby 
najprymitywniejszych warunków sanitarnych. Parodia procesów bez 
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adwokatów, zaoczne wyroki, łagrowy reŜim i głodowanie, cięŜka 
dziesięciogodzinna praca – wszystko to było udziałem kaŜdego, kogo 
dosięgła długa ręka KGB. Wspomnienia wszystkich byłych więźniów z 
czasów stalinizmu są w tym względzie zbieŜne, świadczą o systemie 
poniŜania godności ludzi niewygodnych dla reŜimu, wyniszczania 
moralnego oraz fizycznego. Ten system nie uwzględniał praw 
człowieka, nie miał wiele wspólnego z prawodawstwem. Wyroki 
najczęściej były wypadkową łamania psychiki więźnia, wymysłów i 
nalegań śledczego lub tendencji politycznych, a nie rzeczywistej winy 
podsądnego. 

                                                                                            Jan śamojcin 


